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JOWISZOWI ŁAMIĄ SIĘ PIORUNY.

SKULSKI: ... A jednak to łatwiej kręcić pigułki w aptece, niż być Jowiszem i pioruny rzucać na socja- 
łów , chociażby z elektrowni warszawskiej... Źle się dziś dzieje takim, jak ja i kolega Kapp.

CHÓR GWflRDJI NfiRODOWEJ:> Złamał ci się piorun wodzu, co w kanalje bił, lecz nas prowadź na 
socjałów — chcemy próby!sił. ,
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Męczennikom idei.
4

Padliście mężni i niezłomni, 
Proletarjusze! — w hańby świecie, 
Chociaż nieznani, choć bezdomni — 
Wy w sercach ludu, żyć będziecie.

Wróg wam powrozem zdławił szyję, 
Plwał w twarz wam, wiodąc na

skonanie...
Lecz gdy się wróg wasz krwią opije— 
Z ciał waszych — —wolność świata 

wstanie!..
Andrzej Clfmurny.

Zaw sze ci sami.

Kiedyś, gdy Krzywousty siadł na polskim 
tronie,

czech na ziemię lechicką podniósł zdradne 
dłonie.

lecz skruszona odpadła mu ręka zuchwała— 
i dziś padnie przy .Dziadku* znowu czeska 

pała.

Wyższa polityka.

Śląsk Cieszyński zbójcom czeskim można 
sprzedać —

lecz głodnym robociarzom ni feniga nie dać!

Am erykańska pożyczka dolarowa.

— Czy amerykańska pożyczka dolarowa 
będzie miała powodzenie w Polsce?

— To zależy od tego, czy będą mogli 
nasi .patrjoci* przeprowadzić jaki szwindel 
z dolarami.

Pomoc Polsce.

— Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
znacznej jałmużny udzielił Polsce.

— No to się nasi „patrjotyczni* złodzieje 
obłowią!..

Z wiosną.

f. Franc

9. Franc

1. Franci

P*o I  a

Prace plebiscytowej na Śląska

-spoz en M o h s i vnuro'q i nmżlwo» 
.qqsH «qeloil i ei rlaj .mlrUt sp is '

sn ibs -roiq zsn sosl ,tłd ^(Isnerf w

dość nieci tysiąc żądz, 
gnie drugą z sobą sprządz 

teraz wszędzie wkrąg 
inemjsię Spartak sprzągł.

wrzask... jakaś bójka... me 
wojska posłać?

To tylko czescy legjenarze 
ludności polskiej.

razie jednak, gdyby 
obcy brać za le, bte 

dzać.
tobie stoimy i stać bę- 

ententy wierni nie 
ie Szczęsnych Po­
ti i Paderewskich,..

Stanowisko naszych „patrjo tów *‘.

—• Słyszałeś? robotnicy w Karwinie na Śląska 
Cieszyńskim zagrozili strajkiem jeneralnym, o ile żan­
darmeria czeska nie będzie cofnięta. Ciekawa rzecz, 
co na to powiedzą nasi „patrjoci*?

— Djabli wiedzą Może poproszą naszych po­
bratymców czechów, aby zmilitaryzowali Śląsk Cie­
szyński, jak oni elektrownię warszawską.

Zem sta francuzów.
— A jednak?... prasa polska tyle nagadała ju t 

nieprzyjemności francuzom z racji sprawy cieszyń­
skiej. A oni nic.

— Jskto nic? Mszczą się nad nami straszliwie, 
rozjeżdżając nas ciągle samochodami.

Tak sam o jak  u nas.

Luetwitz świnią, łotrem. 
Zwał wciąż Erzbergera, 
Nasz paskarz tak samo 
Roba poniewiera.

Kapp.

— Kto to właściwie był Kapp?
— To był pruski „patrjota**, który ską­

pią! marnie. U nas jeszcze tacy trzymają 
eię twardo, oparci o „patrjotyczny' pasek, 
ale skąpiec muszą
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Próba «Ił. «'

W Niemczech dokonano próby 
Reakcyjnych sił —

, Przez sto godzin nad socjałem 
Kapp zwycięzcą był.

Naszych drogich burżujaszków 
Czyż nie bierze strach,

Aby i z ich próby siły
Nie zrobił się krach?!...

M  U

Czesi, Francja i bolszewicy.

— Za co Francja popiera czechów prze­
ciwko polakom na Śląsku?

— Bo czesi nie pytają się o swoje pra­
wa i wysyłają już delegację do sowieckiej 
Rosji.

W pewnej sprawie.

— Słyszałeś? Militaryzacja elekrowni warszaw­
skiej cofnięta. Jak teraz wygląda p. Skulski?

— Jakto jak, chce podobno wyglądać na patr­
iotę...

Wilczy m anifest czeski.
Bajka współczesna.

Wilk czeski — jako wieść niesie 
Do licznej słowiańskiej braci 
Rozlepia manifest w lesie,
Który im ducha wzbogaci.

Oto paragrafów kilka 
Z manifestu Czecha-Wilka:

„Kochani bracia Słowianie!
Ja już dziś zjadłem śniadanie:
Dwie gąski i jedną owieczkę,
Przetom już syty troszeczkę,
A zatem pełen miłości 
1 nie pragnę Waszych kości...
Ręczę więc, że wam się nic nie stanie, 
Koch-.ni Bracia Słowianie!
Ze zeżreć pragnę słowffków,
A także śląskich polaków —
To tylko dla ich wad, ich braków... 
Zresztą słowacy... polacy...
Nie chcą wspólnej z wilkiem procyl
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Lecz Was, ńajrńiłsi Słowianie,
Dziś nie zeżrę na śniadanie!
Chyba po maleńkim kąsku,
Jak to się dzieje na Śląsku...
Lub tegobym chyba zjadł,
Ktoby mi sam w gardło wpadłl 
Więc chodźcież bułgarzy, Serbowie, 
Rusini i wy chorwatowie,
Słoweńcy i wy losjanie.
Niech każdy tutaj się dowie,
Mój manifest wam to powie!
Jak mają zgodnie żyć Słowianiel 
Jak wielkie, słowiańskie plemię 
Jąć ma we władanie ziemię...
Lecz by RZECZ była wygrana —
Co dnia, Zwierzyno kochana,
Tłustego daj mi barana.
Lecz czystego słowianina,
Słoweńca łub rosjanina,
Z nich najlepsza baranina...
Ja go przycisnę do łona,
A gdy w uścisku mym skona —
Od łba zeżrę do cgona..,
Na zdar! żywio! ura, ura!
Niech źyje... słowiańska skóra!
Bo mięso --  Panowie i Panie —
Jutro zeń zjem na śniadanie:
Takie będzie wyzwolenie.
Wspólne słowian zrozumienie,
W czeskim brzuchu—Zjednoczenie!*-—...

Andrxej Chmurny

P rze z  ze m s tę .

— Jakie jednak stanowisko zajmie na­
sza endecja wobec pogromu polaków na 
Śląsku Cieszyńskim.

— Djabli wiedzą. Prawdopodobnie urzą­
dzi przez zemstę tu u nas jeneratłny pogrom... 
żydóW:

Z prawd politycznych.

„Dziadek" nawet w więzieniu magdebur- 
skiem został wielki, Paderewski nawet na 
najwyiszem stanowisku pozostał lokajem 
własnych namiętności.
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Pan świata.

PftSKARZ: Dotąd ndaje m i się jeszcze,-, trzymać w 
łapie nici dyplomacji świata, siedząc na zlocie i na 
armacie. A le co będzie cituej...

.. . . . . . . . .  . . ....... r

Jeden z powodów.

— Dlaczego doszło do ostatnich zbrod­
ni czeskich?

— No bo ambasadorem w Pradze jest 
ugodowiec, Piltz, który jako taki, zgadza się 
na wszystko i musi być lokajem czechów, 
skoro służbę stracił u zbankrutowanego 
caratu.

Plebiscyt.
-snu HdsKł

Plebiscyt! niech będ?ie plebiscyt, panowie, 
lecz taki? o niech raczej miecz nasz się

wypowie, —
moskal i niemiec znają jego -«pieśń

pancerną,
trzeba może udeftyć i w Pragę i w Berno.

Nadspodziewani e.

— Słyszałeś? Naczelne dowództwo 
czeskie prosiło komisję plebicystową na

Śląsku Cieszyńskim o pozwolenie na przy­
słanie ufojsk czeskich na kresy plebiscyto­
we. Komisja jednakże odmówiła.

— Co ty mówisz? kto by się po niej 
tego spodziewał... czechom odmówiła? To 
już widoczne przestają działać zasługi 
Dmowskiego i Paderewskiego.

Na starą  nutę.

Trąbka dzwoni: tra-ta-ta-ta — 
pieśń żołnierska w górę wzlata, 
wierzyliśmy dość entencie, 
daj bić czecha1, Komehdahcie!

Trąbka’dzwoni: tra-ta-ta-ta! 
pęka wolnych ludów krata, 
pada tortur kamień młyński ‘

** Wróci do naś Śląsk Cieszyński.

Trąbka dzwoni: tra-ta-ta-ta! 
gdzieś rodzinna znikła chata, 
lecz się ęgieą oczach żarzy — 
prać za naszych robociarzy!

Trąbka dzwoni: tra-ta-ta-ta, 
piosnka leci na kraj świata, 
wraca odzew w wichrów ryku: —
- Daj prać czecha Naczelniku!

żaatniisw» i

Hum or bandyty.

PRZECHODZEŃ ^napadnięty przez bandytę: 
— Ratunku!

BANDyTA: Cicho! Ręce do góry! niech ci 
się zdaje, że ty jesteś Polską a ja 
śląską komisją plebiscytową.

Co powie?

Czesi, pewni Francji poparcia,
toie.zyli, iż dostaną nasz Śląsk do pożarcia,
Ucz chociaż są już z Francji zapewne posłowie, 
niewiadomo, co na to wszystko .Polska* powie.
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Zuchwały organ.
MętyliG u) ?<€ o*c» *-?n Jtfc yGOHj £;C9Xi>

— Słyszałeś? .Robotnik* domaga się 
nie na żarty niezwłocznego odwołania pana 
Piltza.

— Co ty powiesz? dla niego bo niema 
nic świętego?

NA ŚLĄSKU.

Cel uświęca środki.

Zwalać na kupę niecnych oszczerstw 
góry —

oto jest droga do prezydentury.

Zasadnicza różnica.

Czem się różni czech od bolszewika? 
— Tem że bolszewika zbytecznie jesz­

cze pierzemy, a czecha już powinniśmy prać

Śląskiej kom isji b’ebiscytowej.

Kochamy wprawdzie francuzów,
lecz nie francuzkich łobuzów.

Przyszłość Niemiec.

Ten przy reakcji, ten zaś przy Ebercie, 
przyszłość Nłemiec się kryje w zamkniętej

kopercie.

Członek komisji entanckiej: Milczeć i być po­
kornymi wobec czecbó w, "polscy roboelarze! Pamiętaj-

: cie, źe ententa fe’>t wjs<ą o p iik u irą  której słuchać 
. musicie... ,r~ - ' '*•'. nr; n^f

Robotnik śląski: Mieliśmy już różnych opieku­
nów, ale im się coś w końcu nóżka powinęła i wy­
puścili nas z opieki. Pamiątarny o tem, ententol

Z tragedji Szekspira- Prolog.

POETA; — Do djabła! jaki tu rym dobrać do dzwo­
nów?

ANDRZEJ NlEMOJEWSRl (na stronie): -  W Polsce 
stanowczo jest za dużo Konów.

NARÓD (głośno): — Polskę skompromitował bajeczny 
mistrz tonów;

.?. v ‘
W Szwajcarji.

PANI HELENA PADEREWSKA (do męża):
— Wiesz, Ignac., ta SzwjjcarJa dosyć ładna.. • ale ja 
chciałabym bardzo zostać prezydentową Republiki 
Polskiej, chodeź jest mniej ładna.

O miejsce rokowań.

Choć sytuacja wewnątrz wciąż jest gorsza, 
rząd nasz rozważa: Smoleńsk, czy też Orsza, 
toć wszystko jedno, a nieęhby Pacanów,

1 nad tem się, Rządzie Wysoki, zastanów.

Piłsudski I Skulski.
Piłsudski pracował w walk karpackich spiece. 
pan Skulski zaś w swojej aptece.

1
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Z notatek obłąkanego

Nowości.

Tydzień ubiegły był niesłychanie brzemienny 
w liczne nowości z polityki wewnętrznej i zewnę­
trzne) Polski. Pozwólcie obywatele, mnie obłąkanemu^ 
zanotować przedewszystkiem te nowości ku wiecznej 
rzeczy pamiątce, ku sławie i chwale naszego poko­
lenia, naszych bogo-ojczyznlanych rządzideli, naszej 
czcigodnej reakcji, naszych Piastów i naszych czcigo­
dnych .pątrjotów* miejskich.

Darujcie mi, te  będą pisał hymn prozą, ale 
tak głęboko jestem przejęty zachwytem wobec tego 
wszystkiego, co się u nas dzieje, że musze ulżyć 
swej duszy. Rozumie się, i t  wszystkich wzniosłych 
czynów naszych „pątrjotów* spisać nawet się nie ku­
szę. To przechodzi siły jednego człowieka. Zresztą 
dziejopis cnót naszych obywatelskich spotka się ze 
zbiorem iaktow owyCb i w „ Robotniku* i nawet 
w chuligańskiej .Myśli Niepodległej* kameleona 
i żonglera ideowego, czcigodnego pan» Niemojew- 
skiego, wobec czego- czuję się zwolnionym od ze­
stawień szczegółów.

Tern przyjemniej i łatwiej mi to przychodzi, 
jako posiadającemu czułe (iowonienie, które tych 
pachnideł moralnych przenieść nie może.

Ale nowości sa rrowoiciamil...
W dziedzinie polityki wewnętrznej nowością 

nie są „patrjolyczne* kradzieże, ani „patrjotyczne* pa­
skowania. To i^-sjijjjpppwifcedrji.' T© już oklepało 
się wszystkim, to już niuógo nie dziwi, ani nie 
wzrusza. To w Polsce j^ecz naturalna Kradzież?? 
Cóż kradz’eze? „Patrjoci* nasi byliby złlżjwieńi', gdy­
by tych kradzieży nie było. Jiłćoś nie swojo czuli­
byśmy się wtedy. Te wszystkie objawy i fakty są 
nieodłączne przecież od .patrjctyzmul.

Ale oto macie — nowość!
Jeszcze szlachetny Kapp nie pojawi) się na

„okopach św. Trójcy* w Niemczech dla przeprowa­
dzenia próby sił, jeszcze nie stało się to ohydne 
nieszczęście dziejowe jego upadku pod brutalnemi 
cłOMmi zbrodniczego socjalizrpu, a już „patrjotyci- 
ny* pan Skulski zlitował się nad polskimi robocla- 
rzami i nie chclał ich nprażać na przegraną próbę 
sił w Polsce demokratycznej. I tak cófnięta Została 
militaryzacja elektrowni. Mamy zatem „pątrjotów* nie­
pośledniej miary. To przecież p. Skulski tylko przez 
„patrjotyzm" raczył się cofnąć ze swego stanowiska 

i militarysty aptekarskiego. Tu nie może być chyba
cienia wątpliwości.

U nas wszystko dzieje się przez „patrjotyzm* 
i w imię „patrjotyzmu.*

N p. pan Patek... Czyś można sobie wyobrasić 
i wymarzyć większego patrjotęT. Nawet jego kon­
kurent do teki mininistra spraw zewnętrznych, 
p. Seyda i p. Piltz, owi wielcy „patrjotyczni* lo­
kaje carów i Sazonowów, nie mogliby uzyskać palmy 
pierwszeństwa wobec „patriotycznych* czynów pana 
Patka. Wie tea dostojnik, że jeszcze Francja i Pol­
ska pozostały jedyneitn ostojami czystej idei „patrio­
tycznego" porządku świata, więc bez zezwolenia Fran­
cji ani kroku nie uczyni. Nawet imperjałizm ende­
ków odnośnie do państw, powstUvCh na gruzach 
Rosji, nawet program Polski z 1772 roku nie Impo­
nuje nam (panu Patkowi), bo dla niego rozkaz Fran­
cji jest jedyną świętością i jedynem tabu .patrjoty­
zmu* polskiego i niepodległości.

Po za Francją nasz wielki dyplomata liczy się 
. jeszcze nieco ze wskazaniami polityki Dmowskiego 

i b. Komitetu Narodowego w Paryżu. Wiedząc, śe 
gieniusz „patrjotyezny* pana Romana Egipskiego 
(Dmowskiego) ma jakieś taj; e zobowiązania wobec 
Czechów i Francji na Śląsku, nie robi wielkich rzeczy
Z pogromów czeskich.

I słusznie. Któż bo na tych pogromach ucierpiał? 
Robociarze. Niech ich tedy djabli biorąl Nie można 
się w tę aferę angażować.,

Stracimy Śląsk? Niech taml Za to element so 
i cjalistyczny nie wzmocni polskiej opozycji. Odnie­

siemy tedy na tej stracie właściwie czystą korzyść. 
Oto dyplomacja głęboka. Aż głowa chyli się mimo 
woli w pokorze.

Dokoła nas czerwone fale wzbierają. Rosja so­
wiecka zwyciężyła, Spartakusowcy, połączeni z Innemi 
odłamami socjalizmu, nawet najumiarkowańszymi w ta­
ktyce, epatowali Njem;y. Z czerwonego zalewu Eu­
ropy Wschodniej i Środkowej jeszcze tylko polski 
Feniks dumnie wznosi głowę ponad odmęty. Pan 
Patek wie, że w tych warunkach podawanie sobie 
ręki z Francją jedynie ratuje sytuację, więc ją poda- 
je. 1 chdć na tej wyciągniętej do uścisku francuskie­
go ręce polskiej krew ślązaków zaległa plamą ponurą 
i smutną—niniejsza o to, bo p. Clemepcaao, ^Aillenmó 
i Sazonow będą zadowoleni, bo porządek stary swą 
głowę dźwigać jeszcze może.

Synteza
Tyle notatek i stwierdzania faktów, a teraz 

pozwólcie na mąłęńką syntezę.
Stolica na całym, świecie, oraz ośrodki miejskie 

nadają ton życiu całego pańśtwa, promieniejąc sze­
roko kulturą, wiedzą, twórczością, inicjatywą. U nas 
inaczej. U nas tę rolę spełnia wieś.

Wsi naszej nie imponują nawet miejscy passa- 
rze, złodzieje, łapownicy, bo ona 1 pod tym wzglę­
dem stoi wyżej. Obszarnicy zbierają <patrjotycznie‘‘ 
miljony, wolą szmuglować i paskować, niż bawić się
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v  oddawanie kontyngensu i choć miliony po m ia­
stach głód cierpią, „patrjotyCxny° dorobek wsi rośnie.

I po cóż wsi — miasta?
Przemysł zrujnowała wojna, więc te miasta nic 

me produkują. Zamiast im pomódz w odbudowie 
przemysłu, lepiej z Niemiec, Anglji, Francji sprowa­
dzać towar gotowy, Albo to naszych „P iastów ' na 
to nie stać?l

Szkolnictwo tworzyć w miastach? Po co? Dla 
dzieci paska rzy to drogie szkolnictwo, jakie istnieję, 
wystaręzy. Zresztą mogą wyjeżdżać kształcić się 
zagranicą.

Adwokatów wsi potrzeba? Bynajmniej. Wystarczą 
zwykli kauzyperdzi. Lekarzy wybitnych? A to na co? 
Czyż tej samej roli nia spełnią znachorzy? Poetów? Po 
eo? Dawniej dziad z teorbanem, lub lirą, szedł od wsi 
do wsi - r  i  o t poeci! Uczonych? Niech ich ta cho­
lewa weźmie! Jak nam takiego się zechce ujrzeć, to 
sobie, go zagranicą zobaczymy.

A rządzić tak, jak p. Paderewski, lub p. Skulski, 
potrafi każdy Witosik. ctioś ta on ani artysta od fo r­
tepianu ani od pigułek. Napewno przy Witosikach 
„patrjotyczne" lokajatwo nic nie ucierpi, napewno 
marka polska, jak na pysk leci tak, i lecieć będzie, 
choćby zabrakło Grabskich, a nawet Tr«ąmpczyńskich 
i Seydów samych, a głód „patriotyczny*' też na chlu­
bę naszą nie zginie Szacunek zagranicą taki też bę­
dziemy mieli, jak mamy...

Chłop tedy obszarnik słusznie z miast sobie nic 
robić nie potrzeouje, bo on w Polsce panem. Była 
dawniej Polska szlachecka i skończyła się —■ Targo­
wicą, może tedy być chłopsko-obszarnicza. Ale czera 
«te taka Polska skończy?...

Ktokolwiek chdałby przeciw istniejącemu sta­
nowi rzeczy protestować — bolszewikiem jest i anti- 
patrjotą. Takie protesty—to robeta żydowska i kwita.

Polska to wielka rzecz.

Pełno służalstwa, pełno pslęh pokłonów, 
rychło usłyszym jęk cmentarnych dzwonów...

Kmieć chce dolarów i franków.

Kmieć, który w chacie ma dziś własny bank, 
pogardza marką, — jego nęci frank.

Plaet ma główkę.

Kmieć gości w sercu dziś szaleństwa narów, 
nie chce już marek, lecz żąda dolarów.

Decydujący, «ęyęód.

— Dlaczego nie wysyłają wojska nąśłąek mimo 
gwałtów czeskich nad polskimi robotnikami?

— Bo by nie starczyło wojska na ewentualną 
i walkę z robotnikami.

Pierwszy pożyteczny czyn 
NowaczyAskiego.

-  Słyszałeś? Adolf Nowaczyński przestał wy- *  
! dawać swój tygodnik .Liberum Veto*.

— Brawol To pierwszy jego pożyteczny i oby­
watelski ceyn.

Odezwałoby się lokajatwo.

— Co bv byto, gdyby kontrrewolucja ugrunto­
wał» się w Niemczech i nlemcy uderayil na Polskę?

— Co? Endecja nasza wyszłaby z Chlebem 
i solą naprzecie wkraczającej oemjł Hindenburgo,

W Niemczach i u nas.
Północ z Południem biorą się za pyski 
i ty, o Polsko, drzesz się od kołyski.

Sytuacja w Polaco.
Tutaj robocierz, tu nesz rząd dostojny 
oraz możliwość zagranicznej wojny.

Puck i Irkuck.

Puścili więc nas z łaski nareszcie do Pucka 
bolszewicy zaś sami weszli do Irkucka.

Car Kałmucki.

•— Słyszałeś? zjawił się podobno jakiś 
car kałmucki, który nąwpłuje ludność do 
stworzenia ąrmji i rozpoczęcia wałki na 
śmierć i życie z bolszewikami.

•— A to się nasza endecja ucieszy. Bę­
dzie miale nowego sprzymierzeńca w świę­
tej wojnie w obronie kultury

Zapach niepodległości i coś jeszcze.

.Chociaż nas upaja niepodległy zapach, 
mocniejsza woń jednak w Polsce po 

kacapach.
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Mańka Niem rawa.

C o 'd n ia  w ieczór, gdy zap ło n ą  la ta rn ie , 
S ta je  w Ś lisk iej n ad  brudnym  rynsztok iem , 
C h u s tą  n ę d zn ą  o k ry ta  i — k lnąca, 
M iarow ym  p rzech ad za  się  krokiem ...

B rali często  ją  n a  no c  a ljanci 
B rali ciężcy, jak  kłody, p rusacy .
P rz e d  tern znow u brali, ps a  krew ,

m o sk a le  —
A dziś  b io rą  sam i swoi rodacy...

P r a ł  po pysku  ją ko m isa rz  pruski,
O d ru sk ieg o  też b ra ła  p ry s taw a .
Czy od sw oich  też  b ie rzesz  po  gęb ie  ? — 
N ie w iem  tego , m o ja  M ańko N iem raw a.

P o w iad a ją , że O jczyzna jest, w iecie.. 
Ż e je s t  jedność ... ja k a ś  w spó lna

sp raw a ...
.B a jd y  księże! — m yśli M ańka

Niem raW o —;
D la m n ie  o jczyzn  tam  n iem a na

św iecie!"
Andrzej Chmurny.

Do kapitału.

O ty , co  w o czach  kw itn iesz  n am  w spaniale , 
cny kap ita le!
ty , co ś  ludow i je s t  niby szak a le
i m ęczen n icze  niby o to  fale,
cny kap ita le ,
ty» co g ro sz  krw aw y w ciąż zb ie rasz  w ytrw ale , 
zan im  n ie  zgn ijesz  hen  w m iejsk im  kan ale , 
m odlim y się  do cię w chciw ośc i szale, 
cny  kap ita le!
iż n am  odw alasz  k aw ał po kaw ale, 
iż lud O gładzasz ciąg le  i w ytrw ale, 
iżeś s tra sz n ie jsz y  n ad  s tra c e n ia  fale 
bądź n am  pozdrow ion w ięzień  a rse n a le , 
cny kap ita le!

A jednak...
Wirtembergia, Bawarja i Baden
mówią: rząd reakcyjny przecież to rząd żaden. 
Niemcy nie cbcą reakcji, aby lada szelma 
sprowadziła znów na tron krwawego Wilhelma.

-TEA TR
©  QU1 PRO QUO ©
w podziemiach Galerji Luxenbuigo 

Senatorska 20. Telet. 217-52.

.V>Łt

kierown. a rty s t-I it. B o c z k o w s k i .
2 przedstawienia

l-sze o godz. 7.15, Il-ie o godz. 9. 
Kasa od 6 w gmachu teatru. owfalorol pti

Dziś i dni następn. 

program z udz iokm  

całego zespołu .-------

V d I* fe C

T E A T R

„Czarny Kot‘
IM araxatkow aka 12b.

Telefon 236 57.
•  od dyr. art. K. Wroczyńskiego.
Brr izt’BW ©tosSbOGi'.O'!

: PROGRAM kll-ty 4: ?
PremjeraJ . < ■ Premjcra

Dziś z udziałem  całego zespołu.
.ł „KWIAT MIRTOWY" „MÓJ TATUŚ"

operetka

>o
imeMtwsssioci 

ftjosbrifł £S*£/ 
sjr^sintvsTCfc o

„DIVA i POETA"
.» e m r e * a .i

fi, Janusz Sarnecki, Wincenty Rapacki (s 
DEKORATOR» Zygmunt Nirnstein. j

KAPELMISTRZ. M. Halpern. AKOMPANJATOR-KOREPETYTOR. J. 
LETMISTRZE: Feliks Bańkowski, Kazimiera: Łobojko.

farsa.

;ex "so  sepureoa.l ilpazsm t»»?* W
REŻYSEROWIE. Ł  Gasiński, Janusz Sarnecki, Wincenty Rapacki (syn).- ------ - --- .  .. . .... ..z. w.Łl. p f j JCOlfM

Petersburski. BA-

Kasa czynna od; 12—2 i od 5 pp. 2 przedstawienia: I-e o 7. Il-e o 9-e)

C«ny ogłoszeń: Cała, strona przedostatnia ogłpszeń rr.k 400, pół str. 2Q0, ćwierć—J00, jedna ósma 
50 jedna szesneilu 30. Wewnętzriy Margines3-^  60. Za wiersz petitowy lub jego miejsce —- mk

4 w tekście — mk 6 Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie 2 i mk., półrocznie 40 mk 
rocznie 80 mk.

W!- - ----- .... r.^ . — ------
Odpowiedzialny redaktor 
Witold Koszutski.

Adres Redakcji i fldm in . Warszawa, 
Marszałkowska 123— 15. Tei. 282-55.

•  rukarnia .Wszecbozas" Ziota 8
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